
Maksym Gorki 
w Teatrze Ochoty 

T
. EATR OCHOTY jest autentyczną szkolą teatralne) 
edukacji widza. Trudno nawet rozgraniczyć samo 
przedstawienie od dyskusji prowadzonej tui po 

spektaklu czy wreszcie od prób amatorów, którymi opieku· 
ją się członkowie zespołu. I dziś można jui mówić o bez· 
sprzecznym sukcesie założycieli teatru: Haliny i Jana Ma­
chulskich. Dzięki ich pasji działa grupa ludzi, których łą­
czy przede wszystkim odpowiedzialność wspólnej pracy 
artystycznej. Związek instytucjonalny staje się dopiero 
sprawą wtórną. 

Nielicznych etatowych akto­
rów „zasilają" koledzy z in­
nych scen. W ostatnim przed­
stawieniu grają m. in. Janin;i 
J\owicka (Teatr Narodowy), 
Ryszard Bacciarelli (Teatr No­
wy), Andrzej Siedlecki (Teatr 
Polski). Kiedy więc . stołeczne 
teatry dość często bywają 
miejscem swoistych walk o 
pierwszeństwo aktora, reżrse­
rn czy scenografa - ·Machul­
scy podejmują wciąż na nowo 
trudny program zespołowości. 
Wspólna praca okazuje się 
ważnym elementem spajają­
cym spektakl. Zasada partner­
stwa tłumaczy relacje aktorzy 
·- reżyser - scenograf. 

Tego uczą .się- ęczlonkowie. 

Kola Przyjaciół Sceny. Zresz­
tą szczerze polecam teatr 
wszystkim widzom zmęczcinym 
wyścigiem inscenizacyjnych 
przebieranek. Współtworzący 
spektakl artyści osiągnęli dy­
stans wobec efekciarskich roz­
wiązań. Nie ulegli terrorowi 
„bycia oryginalnym". 

Podobnie wygląda najnow­
sza premiera. Tym razem Jan 
Machulski sięgnął po dramat 
Gorkiego Letnicy i adaptował 
dawny przekład Stanisława 
Brucza. Letnicy są tekstem 
skomplikowanym. W progra­
mie pod tytułem sztuki za­
mieszczono, niczym lapidarny 
komentarz. fragment listu pi­
sarza: 

Jdech diabli porwą ws.ził- . 
st1Jie wac:.i; c;;;low1e1;;a razeul 
z J>:.!Jo cnucarm - nie _za me 
mu oit aia mme znac.:enie i 
jest mi u.roili - jest mi drQ~ 
il' za Sti.'4: wolę ;;;yc>a, SWOf 
mo1i.strur.wi.y uvur, Pil si:ac 
1>•ę czyms 'i.;.nęcej oa sie1ne. 
samego, wyrwać się z wiię- ' 
zow sieci aistorycz-iiej prze-

J;ao.:;c litc<A:~ ~o~;,;e,j 

własnej gtowy, Uciec od 
cnytrosci rozuinu, ktOty aq­
ży jaJwoy ao· zupełnej har­
monii, w istocie zaś wiedzie 
do stworzenia zaoisznej klat­
ki dLa człowieka." 

Gorki ogłosił Letników w 
1904 roku. Popularność przy-
· niosły mu drukowane kilia 
lat wcześniej Szkice i opowia­
dania. Głośne premiery Miesz­
czan (1901) i Na dnie (1902) 
ciekawie zapowiedziały nowe­
go dramaturga. Równocześnie 
młody autor próbuje publicy­
styló. JecinaH:, gdy w roku 1902 
został Gorki honorowym 
członkiem Petersburskiej Aka· 
demii Nauk, wybór anulował 
Mikołaj IL Farsowy gest cara 
pod~umowal złożoną biografię 
człowieka, który mógłby za 
Broniewskiln powtórzyć: 

„Ja. wiedziałem, co sercem 
gryźć mam, 

jakim ciosom nadstawić 
pierś, 

nie rachunkiem, nie 
, sylogizmem 

budowałem życie i wiersz." 

Maksym Gorki, a właściwie 
Aleksiej Maksymowicz Piesz­
kow wcześnie zetknął się z 
Rosją nędzy. Po stracie rodzi­
ców szukał przypadkowych 
zajęć. Gorliwy samouk szybko 
nrzeiał radvkalne mvślenie 

być nieco anachronicznym er 
brnzem rosyjskieJ prnwmcji. 
Rzecz dzieje się w pięknej sce­
nerii letniej willi adwokata 
Basowa. Wątła fabuła jest 
pretekstem dla analizy osobo­
wości ówczesnej inteligencji. 
Stopniowo ujawniają się kom­
pleksy ludzi żyjących w kręgu 
pozornych klęsk i pozornych 
zwycięstw. Jeden z bohaterów, 
Paweł Riumin wyjaśnia hawet 
sens życia poza · spoleczeń­
stwem: 

„( ... ) Nie może usunqd 
sprzecznosci życia, nie ma. 
sil na to, aby wyplenić z nie­
go zlo i plugastwo ...:. więc 
nie pozbawiajcie go prawa 
nie_,.wied.zieć tego.,. <;o _zaQija 
duszę. Przyznajcie mu pra­
wo odwracania się od zja­
wisk, które , go ranią. Czlo­
wtek pragnie zapomnienia, 
spoczynku„. czlowiek pra• 
gnie spokoju." 

Gorki. odsłaniając fałszywą 
etykę, próbuje ocalić przynaj­
mniej dobre intencje jednost­
ki. I tak szlachetna lekarka, 
Maria Lwowna, propaguje 
hasła pracy dla ogólu: 

„My, dzieci praczek, ku­
chare1e, dzieci zdrowych, 
pracu.jącycn ludzi - powi.n­
ni~my być inni! Przecież 1łli-
11u.y uO•<ia me oyto w naszym 
kraju. ludzi wykształconych 
związanych z ludem więzią 
i-Crw ,i... 'l 'o po.>:rewie,1i~.wo 

powinno wzbudzić w nas 
gorące pragnienie, b11 rozsze­
rzyc, przebudować, rozświet­
l.Je zyc;ie nasz·ych braci, któ­
rzy calymi dniami tylko pra­
cują, dusząc się w ciemnocie 
i brudzie ••• " 

Cytowany fragment kryje 
głębszą 'refleksję. Gorki także 
, a· · · ś · , m ta­
na wial się, czy rewolucja paż­
dziernikowa nie przychodzi za 
wcześnie. Ale by!y to rozterki 
artysty, · silnie związanego z 
mfi16dem rosyjskim. Przeciei 
dopiero. ;.vśród tych wątpliwo­
ści kształtował się światopo­
gtąd Gorkiego - komunisty. 

Dlatego najnowsze przedsta­
wienie w Teatrze Ochoty mi­
mo wszystkich cech konsek­
wentnej inscenizacji prowoku­
je wiele pytań. W 1899 roku 
Gorki poznał Czechowa. Hi­
storycy literatury nieraz wska­
zywali powinowactwa myśli, 
metod twórczych obu pisarzy. 
Przypuszczam, że Machulski 
spojrzał na Letników z per­
spektywy Czechowa, Uzyskał 
sugestywną atmosferę spotka­
nia ludzi pozbawionych zlu­
dzel'l. Aktorzy świetnie trzy­
mają się spowolnionego toku 
towarzyskich konwersacji. Re­
żyser zrezygnował z postaci 
starego kupca Dwukropka. A 
tymczasem ta postać stwarza 
odautorski dystans wobec 
świata tragikomicznych poze­
rów. Jego nadzieja, że uratuje 
osotfy jeszcze nie zepsute jest 
i wyrazem złożonego optymiz­
mu dramaturga. Odsłonięcie 
blagi ,;samobójstwa" Riumina 
brzmi mocniej niźli zamyka­
jąca spektakl kwestia: „Jakiż 
to smutny Wodewil". -



wszystkim widzom zmęczonym 
wyścigiem inscenizacyjnych 
przebieranek. Współtworzący 
spektakl artyści osiągnęli dy­
stans wobec efekciarskich roz­
·wiązań. Nie ulegli terrorowi 
„bycia oryginalnym". 

Podobnie wygląda najnow­
sza premiera. Tym razem Jan 
Machulski sięgnął po dramat 
Gorkiego Letnicy i adaptował 
dawny przekład Stanisława 
Brucza. Letnicy są tekstem 
skomplikowanym. W progra­
mie pod tytułem sztuki za­
mieszczono, niczym . lapidarny 
komentarz, fragment listu pi­
sarza: 

„ l>iecri diabli porwą wu11-
st1"1e w.ie.u cztowtei.a 1'azem. 
z ;.:-iJv i;)i„aami - nie za nie 
ui„ 01i cuu mnie znai.:..;~nie i 
~est mi u1og1 - iest mi dro­
'iJ' za s·u.:q wolę ;;.yc1a, swoj 
11'()ll.;;Ll'U1t.1llJ U;Jv i', Ol/ S<ac 
się czyms ·wu~ce; oo. sieoie 
samegu, wyrwac się z u.-'lię­

zow sieci r1istorycz·11.ej prze-
_.s'"o.:.ctr ;,, ,_"'._:~.,; 'łJvw.fJ;;. j 
własnej gtowy, uciec od 
cnytro~ci i·o;;;umu, ktory aq.­
zy jaKooy ew zupelne3 har­
monii, w istocie zaś wiedzie 
eto stworzenia zacisznej klat­
ki ala c;::towieka." 

Gorki ogłosił Letników w 
1904 roku. Popularność przy­
niosły mu druKowane kil.Ka 
lat wczesniej Szkice i opowia­
dania. Głosne premiery Miesz­
czan (1901) i Na dnie (1902) 
ciekawie zapowiedziały nowe­
go dramaturga. Równocześnie 
młody autor próbuje publicy­
siyl~i. J eunal{, gdy w roku 1902 
został Gorki honorowym 
czlonltiem Petersburskiej Aka­
demii Nauk, wybór anulował 
Mikołaj II. Farsowy gest cara 
pod~umowal złożoną biografię 
człowieka, który mógłby za 
Broniewskim powtórzyć: 

„Ja wiedzialem, co sercem 
gryźć mam, 

jakim ciosom nadstawić 
pierś, 

nie „achunkiem, nie 
sylogizmem 

budowałem życie i wiersz." 

Maksym Gorki, a właściwie 
Aleksiej Maksymowicz Piesz­
kow wcześnie zetknął się z 
Rosją nędzy. Po stracie rodzi­
ców szukal przypadkowych 
zajęć. Gorliwy samouk szybko 
przejął radykalne myślenie 
postępowej młodzież)'. Dwu­
krotnie więziony (1889, 1901) 
- coraz wyraźniej olcreślał 
swój rewolucyjny światopo­
gląd. Stąd wziął już bezpo­
średni udział w walkach 1905 
roku i prqgotował antycar­
ski manifest. Areszt chorego 
twórcy (miał gruźlicę płuc) 
wywołał powszechne protes­
ty. 

Napisani tuż przed tymi wy­
darzeniami Letnicy zdają się 

wisk, które go ranią. Czlo­
w1ek pragnie zapomnienia, 
spoczynku... czlowiek pra­
gnie spokoju." 

Gorki, odsłaniając fałszywll 
etykę, próbuje ocalić przynaj­
mniej dobre intencje jednost­
ki. I tak szlachetna lekarka, 
Maria Lwowna, propaguje 
hasła pracy dla ogółu: 

„M11, dzieci praczek, ku· 
chareK, dzieci zctrow11ch. 
pracując11cn ludzi - powin­
n;i;my b11c inni! Przecie.i 1Vi­
ll'-'ll u.U•<t<.L nie oyw w nai;z11m 
kraju ludzi wyksztalconych 
związan11ch z ludem więzią 
;,;rw<... l o po • ..:rewiett~.wo 
powinno wzbudzić w nas 
gorące pragnienie, b11 rozsze­
rzyc, przebudować, rozświet­
Hc życie naszych braci., któ­
rzy catymi dniami tylko pra­
cują, dusząc się w ciemnocie 
i brudzie„:' 

Cytowany fragment kryje 
głębszą refleksję. Gorki także 

-<•1~r11,,,.··r- · · · za ta-
na wiał się, czy rewoludja pa:t­
dziernikowa nie przychodzi za 
wcześnie. Ale były to rozterki 
artysty, silnie związanego z 
mfródem rosyjskim. Przeciei 
dopiero wśród tych wątpliwo­
ści kształtował się światopo­
gląd Gorkiego - komunisty. 

Dlatego najnowsze przedsta­
wienie w Teatrze Ochoty mi­
mo wszystkich cech konsek­
wentnej inscenizacji prowoku­
je wiele pytań. W 1899 roku 
Gorki poznał Czechowa. Hi­
s torycy literatury nieraz wska­
zywali powinowactwa myśli, 
metod twórczych obu pisarzy. 
Przypuszczam, że Machulski 
spojrzał na Letników z per­
spektywy Czechowa. Uzyskał 
sugestywną atmosferę spotka­
nia ludzi pozbawionych złu­
dzeń. Aktorzy świetnie trzy­
mają się spowolnionego toku 
towarzyskich konwersacji. Re­
żyser zrezygnował z postaci 
starego kupca Dwukropka. A 
tymczasem ta postać stwarza 
odautorski dystans wobec 
świata tragikomicznych poze­
rów. J ego nadzieja, że ratuje 
osoby jeszcze n ie zepsu te jest 
i wyrazem złożonego optymiz­
mu dramaturga. Odsłonięcie 
blagi „samobójstwa" Riumina 
brzmi mocniej niźli zamyka­
jąca spektakl kwestia: „Jakiż 
to smutny wodewil". 

M
OŻE po prostu życiorys 
Gorkiego narzucił mi 
lekiun~ Letników jako 

dramatu róż'lych postaw spo­
łecznych. Znalazłam w tym 
tekście ludzi, którzy się kłócą, 
a dopiero potem tęsknią. W 
Teatrze Ochoty zobrazowano 
przede wszystkim klimat tę­
sknoty. 

JADWIGA 
JAKUBOWSKA 
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